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Konkurs na „główkę” rozpisany, — 


— podobno, jak dotąd, bezskutecznie. 


NASTĘPNA PREMJERA: 
WIADOME MACIERZYŃSTWO” 
Kazimierza Ohberfelda 


S 


yserja.. Witold Zdzitowiecki, dekora- 


W. Ruszkowski, Z. Tokarski i M. Dąbrowski. 
cje.. St. Norblin, ewolucje. Lucy Rygier. 


J. Łaszczyk, Z. Slnska, E. Dankiewiczówna, M. Wawrz- 
„. A. T. Müller, reż 


kowicz, 
Kier. muz. 


wińskiego i L. Brodzińskiego 
IN A“ 


„Pe P P 


co wieczór o 8.30, koniec o 11 m. 10, W głównych rolach: J. Brochwiczówna, J. Kraszewska, 


Operetka R. Stolca, adaptacji J. Krze- 


TEATR „8.30“ 


(„Operetka KAMERALNA‘) 
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"Wypłata będzie!! 


Potrzeba czasem kreskę dać — 

Co było podsumować, 

Przestać na jeden dzień blagować — 
Potrzeba czasem kręskę dać! 


Rubryki trzeba czasem przejść, 

Te od „krwi i żelaza” — 

Od łajdactw też — to nie obraza, 
Rubryki trzeba czasem przejść! 


Porównać strony „winien* — „ma, 
Różnicę — trzeba płacić, 

Ludzkiem zaprzestać się bogacić — 
Porównać strony” „winien“ — „ma'. 


Są długi, których nikt nie spłaci, 


„Pomnik je nie zakryje! 


Hańby wspomnienie długo żyje, 

Są długi których nikt nie spłaci! 
Czekaj — „nadejdzie dzień zapłaty — 
Licz każdy grosz — a dobrze, 
By dług z procentem oddać — szczodrze. 
Czekaj! — „nadejdzie dzień zapłaty”. 


Ciepliwość czasem cnotą bywa, 
Zaciśnij mocno dłonie — 

"To co ma wisieć — nie utonie, 
Cierpliwość — czasem cnotą bywa. 


UKŁUCIA: 


Piękną dyskusję wszczęto na temat: uzgod- 
nienia —- nieuzgodnienia projektu ustawy akade- 
mickiej. Podobno ta „akcja dywersyjna'" — pozwo- 
li zamilczeć o samej ustawie. ` 


"B.G.K. ma bardzo obszerny gmach. Będzie 
tam podobno założony „dom rekolekcyjny“ — 
dla rezerwowych ministrów. 


* 
Brak śniegu w okresie świątecznym w górach, 
wzbudził, jak donosi „Tajny Krakauerek' - ,„zrozu- 
zumiałe oburzenie opinji publicznej” — na warszaw- 


skie porządki. 


+ 


Fundusz drogowy wpłynął najwydatniej na ob- 
niżenie cen papierosów. Że zwiększeniem się ilości 
zaprzęgów konnych, staniał surowiec. 

> * 


Strajkujący urzędnicy Zakłądów Ubezpieczeń 
wylepili klepsydrami łamistrajkom bramy. Piszą tam 
„będą wykluczeni z towarzystwa ludzi uczciwych. 
Nie podano niestety, gdzie te towarzystwa się mie- 
szczą. 

+ E 

Jesteśmy najdowcipniejszym narodem ziemi. — 

W biurze Funduszu Bezrobocia — czernieje napis: 


. „Myjcie owoce przed jedzeniem“. Zasiłek dzienny 


bezrobotnego wynosi 1.87 zł., jabłka kilo 2 zł. 
pomarańcza kosztuje 1.20 zł., banan 1.50 zł. I myj 
tu, bezrobotny, owoce! 


PŁAĆCMY — CZEM. MOŻNA! 


Ameryce nareszcie nastał dzień zapłaty, 

Abdera miała spłacić długu pierwsze raty, 

Ale że skarb był pusty, choć podatki duże — 
Abdera obmyśliła spłacić dług „w naturze. 
Ministrowie radzili, jak zadość uczynić, 
Wspomniano o Biaritz, o Montecatini; 

O zamorskich kurortach, czar włoskiego nieba — 
Ze teraz za to wszystko, słono płacić trzeba 

W naturze! Skąd jednak wziąć dziś tej „natury — 
Gdy pustka, są na zbyciu jedynie mundury. 

Aż sposób znaleziono — i z narad wyniku, 

Miast pieniędzy —. wysłano kilku pułkowników. 


DAWNIEJ 


Dawniej, wiadomo, był car, były więc galówki, 
Czyli dni w których wszyscy aoi oddan 
Spiewać zgodnie musieli: Boże caria chrani“ 
(Służalczość była w modzie, również jak łapówki). 
Dzieci wtedy. też w szkołach; w myśl władzy 
pe rozkazów, 
Święciły dni urodzin „Ich Cesarskich Mości', 
A choć każdy złorzeczył carowi w skrytości, 
To nazewnątrz musiało być „wsio po prikazu“. 
„Car jest władcą dusz waszych“ — tak wtedy mó- 
: s 3 3 wiono, 
A kto inaczej myślał — knut temu lub turma: 
Wspomnieć jej nie zawadzi, choć to przeszłość 
Fae in chmurna — 
Choć dziś, jak to wieść niesie, niema cara pono? 
i Be-be. 


ROZMÓWKI NA PLANTACH KRAKOWSKICH 


= Eerdyk, jakeś spendził Selwestra? 
„.. — Niczem nie spendzoł, bom nie akusir od 
świadomygo maciżyństwa jeno siedziołem w kinie 
i oglondołem „Tabes* (Tabu — film) 
A uni, takie zabobony i chryje murzyńskie. 
— U nos tysz, gdzie sie ruszyć wszyndzie tabes 
W stosunkach familijnych, towarzyskich, poletycz- 
nych, jerotycznych, pajstwowych, tabes i tabes, na 
tabesie jedzie i tabesem poganio. ~ 
A we Francyje wzieni sie do tabesu morowo, 
bo ci Jameryce nie kcy płacić wojennych długów 
1 zredukowali budzet o półtora melarda franców 
przez skasowanie dwudziestu dewizyi wojaków na 
cztyrneście. 
— Co padosz, i Francyja nie klapnie? 
„— Nima strachu, jak taki tabes zwycienżyła, 
to i kryzys zakatrupi, jak Jament. 
EAO morowe te France. Niech żyje -France 
Vir la Franca i Bon Zuir. 


— Serwus Felek. S RENI mnij 
o „żółtej Musześć erwus i nie = U ] 
EZ W OZ 
„ „Zamiłowanie do czystości nie przeszkadza nam 
być iluzjonistami. Przyczepki tramwajów warszaw- 
kich „dla Palcych" — zaopatrzono napisami: „nie 
SIMIECIĆ <= e lecz W. popielticzki |», truje się 
je od jesieni bez sk er 
h * 

„Zakład Ubezp. Prac. Um. we Lwowie — o0- 
głosił w Drohobyczu, „Z powodu braku płynnych 
zasobów — zarządzam, aż do odwołania, wypłatę za- 
siłków tylko w 1/4 części“. Kilkuset zasłużonych 


prawodawców i wynalazca ubezpieczeń — z jękiem 
obrócili się w grobie. 
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SYLWETKI RZECZYWISTOŚĆ PRZYSPOSOBIENIE 
Nos na „kwintę'* ma spuszczo- Szły fundusze, girlsy, trunek AKADEMICKIE 


ny, 
Ubrany nad wyraz biednie, 
Ciągle chodzi zrozpaczony, 
Bo pracuje: w nocy, we dnie. 
Często jest nieogolony, 
Do teatrów już nie chodzi, 
Z głodu wzrok wciąż ma 
zamglony, 
W domu siedzi jakby złodziej. 
Kto to taki? — ktoś zapyta, 
Złodziej, stróż czy: łotr wzo- 
rowy? 
To nie żaden jest bandyta, 
Lecz urzędnik to państwowy. 


POPRAWA 


— A jednak, jeśli mi chcecie 
wierzyć, to w Polsce z dnia na 
dzień się poprawia... 

— E, co też pan mówi!.. 

— No tak! Ale... bieda. 


RÓŻNICA 


Został tylko dziś frasunek 
Sesja rady, smutne słówka 
Ameryka i gotówka 

Szał pożyczek, twórcze życie, 
Skąd wziąść teraz na pokrycie, 
Wszak nadeszła znowu rata, 


„To... żałosna długu spłata. 


Cały okres siedmiolatki, 
Tylko rugi i przesiadki, 

Bo taki los wypadł nam, 

Że dziś tu, a jutro tam, 
Tokio, Berlin, Moskwa, Rzym, 
Ambasady wiodą prym. 
Rozkaz! niema apelacji, 

To są zmiany... w dyplomacji. 
Sam Świtalski, Sławek, Beck, 
Po korony wściekły bieg, 
Kandydaci, berło, tron, 

Dwór królewski i mozajki — 
Baśnie, klehdy, dziwy, bajki, 
Pułkowników — paziów moc, 
Szambelanem — Adam Koc 
Wesołości taki nawał, 

Że jest zbędnym i karnawał. 


No, teraz chyba nikt nie będzie 


miał odwagi mnie zaczepić, 


— Czy wiecie, jaka jest róż- 
nica pomiędzy Ameryką a Eu- 


ano 6 ja wam powiem. 
Ameryka żąda pieniędzy od E- 
uropy, a Europa prosi -Amerykę 


o pieniądze. ma 


Prosimy uregulować przedpłatę za kwartał 
1-szy 1933 roku, zaznaczając, że wszystkim 
zalegającym z przedpłatą zmuszeni będzie- 
my wstrzymać dalszą wysyłkę naszego pis- 


Administracja. 
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Sałatka Tygodniowa. 


Ameryce płacić trzeba, szkoda gadać, trudna 
rada, moratorjum nam nie dano, a tu pusto, żle się 
składa. Rząd jest w kropce, skąd wziąść floty, ni pienię- 
dzy, ni „natury*, choć się trzyma polski złoty wszyst- 
ko na łeb leci z góry, więc obcina wciąż się gaże, 
redukuje, kompresuje... Ameryka płacić każe i sana- 
cji nie współczuje. Za rozjazdy, rauty, zloty za fun- 
dusze te przechodnie, oddać trzeba w braku floty 
historyczne chyba spodnie. Nowy Świat się nie przej- 
muje, płacić, płacić no i już, ściąga złoto i dekuje, 
w Europie robi kurz. W Niemczech bycza atmosfera, 
komuniści prą do boju, a gabinet von. Schleichera 
ciągle mówi o pokoju, krok za krokiem do cesarza, 
to jest dla nas bardzo proste, no, a potem od ce- 
sarza będzie nowy „Drang nach Osten*. 

Różne zmiany w dyplomacji, łatą wciąż się 
kryje łatę. Od sanacji do sensacji, znów w przesiad- 
ce jest pan Patek, zwiedził Tokjo, był w Berlinie, 
w Moskwie siedział kilka latek, teraz znów do Wa- 
szyngtonu po karjerę jedzie Patek. W magistracie 
źle się dzieje, oj! redukcyj było huk. Burze zbiera, 
kto wiatr sieje, znów tysiące mkną na bruk. Fran- 
cja miała przesilenie, lewicowy rząd się zmienił. 
Heriot trochę staniał w cenie, socjaliści roztargnie- 
ni, lecz pomimo takiej zmiany, z parlamentem idzie 
rząd i przeciwko kryzysowi jeden zgodny wiodą 
front. Tam prawdziwy blok współpracy, uzgodnie- 
nie twórczych słów, u nas tylko pułkownicy, zdol- 
ni są do jędrnych mów. B.B. cośby robić chciało, 
ale samo nie wie co, wszystko prawie pozmieniało 
no i z tego wyszło zło. A że to już siedmiolatka, 
kryzysowa niesłychanie, to pomimo wnuków Dziad- 
ka, co ma stać się, to się stanie. 


IMPERTYNENCJE URZĘDNICZE 


Urzędnik „urządza państwo, i gminę, a pań- 
stwo i gmina „urządza' urzędnika. 

Kryterjum inteligencji stanowi stopień posia- 
dany. Najwyższe stopnie posiadają pułkownicy. 

Strona w urzędzie bywa intruzem. 

Największymi wrogami urzędników są oni sami. 

Prawo nabyte jest chwilowym nabytkiem praw- 
nym. 
Przełożony, pobierający duże pensje, uważa 
że podwładny bierze zawsze za wiele. 

Urząd przypomina ul z pszczołami i trutniami. 

Przełożony jest wielkim wobec podwładnego, 
a małym wobec swego przełożonego. 

Mól biurowy niszczy siebie, truteń — urząd. 

Urzędy są domeną familij przełożonych. 

Załatwienie sprawy w urzędzie jest ciężkim 
bożym dopustem. 

Każdy kawałek w urzędzie musi się odleżeć, 
jak grunt rolnika, nic dziwnego — jesteśmy narodem 
rolników. 

Podwładny ceni mądrego i taktownego prze- 
łożonego, i stąd w urzędach tyle niezadowolenia. 

Herkules, który oczyścił stajnie Augiasza, za- 
łamałby ręce w urzędzie. 


ŁAMACZE 
Jeszcze Archimedes stworzył takie prawo: 
Że drąg w dynamicie nauki podstawą. 
Kto Tomasz niewierny, w fizyce zobaczy, 
Że ten wielki Grekus praszczurem łamaczy. 
Są łamacze lodów na śnieżnej Arktryce, — 
Do skał bazaltowych — łamacze — nożyce, 
A łamacze kości lub łamacze prawa 
Znajdują się również tam, gdzie jest Warszawa. 
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To ci dopiero mamy stypną 
chece z tą rególacją dłóguf, 
kture mamósia narobiła, rzeby 
nam  óżondzić  bezgotutkowe 
śfienta. Łatfo było dostać ryby, 
ożehy, pierniki i inne temu po- 
dobne artykóły śfionteczne,, ale 
jak je teraz otdać, kiedy się na- 
wet forma tych artykółui zmie- 
niła. Takie same tródności ma 
i nasz żont sanacyjny, ktury 
pragnołby tysz ten sam sposup 
órególować sfoje dłógi w nató- 
że, za monkie i słonine, kture 
jósz dawno pszemieniły się f 


ŻOŁTA-MUCHA 


CO ROBI? 


— Co ten Hitler teraz robi? 
Tyle gadał, tyle wygrażał, a 


"jakoś ucichł! 


— No, on chyba teraz rozmy- 
śla, czy ubiegać się dalej o ty- 
tuły, czy też... wrócić do swego 
dawnego zawodu malarza po- 
kojowego. ' 


MOGEGFEMEC FEBOREZZCZYJ EFOTEONENPPEWACEWÓEJECZKY| 
nawuz lub inne takie artykóły. 


Tatós powiada, rze taka zamia- 
na zrobiłaby rewolócje i psze- 
sóneła stan posiadania, a psze- 
ciesz fszyscy wiedzo, rze karz- 
da zmiana stanó to pocionga, 
jak mamósia muwi, daleko i- 
donce konsekfencje, wienc i-na- 
szo madmuazel, co to była ó 
nas do dzieci, mósiała mamósia 
wyżócić, bo tesz zmieniła stan. 
Nie moge teraz zrozómieć, co 
to będzie z Ameryko i jak so- 
bie z nio poradzimy? - Morze 
wójek coś wymyśli, bo za do- 
bro i skóteczno rade morze 
spotkać wielkie otznaczenie, a 
nafet teka ministra lub ciepłe 
i nagżane miejsce w Begieka, 
czego wójkofi rzyczy kohajoncy 
siostrzeniec Tadzio. 
P.S. A jako natóro wójek pła- 
ci podatki i sfoje dłógi i czy 
tym zapłaconym tesz sie ot te- 
go zmieniają stany, jak naszym 
corocznym budżetom ? 


PIERWSZE KROKI: 
min. Becka na śliskim lodzie dyplomacji! 


Dziadek: — Wiedz, Józiu, że ja swoich pupilów pusz- 
czam samopas nie tylko na bystre wody, ale i na śliskie lody.... 
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TEŻ... POKRZYWDZONY 


Ot, rozpacz z tymi żebrakami!l.. 
_ Niedość. że sami 'nie jedzą, ale 
jeszcze innym przeszkadzają! 


KONFESYJA OPOZYCYJNA 
Odpowiedź „Cyrulikowi* jego 
własnym stylem. 


Że sanacji się nie boi 

Centrolewu centro-grupa, 

Że trzydzieści dwa miljony 

Pomieszciła pewna... głowa, — 
B.B. wina ,B.B. wina, 
Polityczna waselina. 


Że w narodzie się podważa 
Wszelką wiarę w twór radosny 
I że kraj się w nędzy tarza 
Od reżymu znanej wiosny, — 

B.B. wina ,B.B. wina, 

Złego to jest wszak przy- 

czyna! 
że komornik w pełnym ruchu 
Kieszeń, portfel sprawnie bada, 
Że marszałek rzekł do słuchu 
I sanacja podupada, — 

B.B. wina ,B.B. wina, 

Poco pensje wciąż obcina. 
Że „Cyrulik“ „jeszcze' goli 
Za kadzidło i' subwencje, 
Że, chcąc Dziadka pocałować, 
Trzeba też mieć referencje. 

B.B. wina ,B.B. wina, 

Niech pułkownik nie zaczyna. 
Że czci niema dla ministra, 
Że się w bankach kredyt zmniej- 

sza, 
Żew myśl nowych ustaw car- 

skich 
Zamiast damy ma być gejsza— 

B.B. wina ,B.B. wina, 

Gejszą każda Bebe — psina! 
Że wieść można „rajskie życie, 
Mieć za żonę raz tą, raz tą, 
Dysk i Halszkę puścić skrycie, 
No i zostać finansistą! 

B.B. wina ,B.B. wina, 

Poco z Boy'em żyć zaczyna! 


| PRAKTYCZNA MODA 


EJAN 


Idealny krawat — szachownica 


TEKA HISTORYCZNA 


Ażeby ułatwić przyszłym historykom rozoznanie po- 
szczególnych fragmentów dzisiejszych „wielkich czasów pa 
tować będziemy, z ścisłością „Urzędowego sprostowania 
— historyczne wydarzenia każdego tygodnia w tece histo- 
rycznej, 
cz 1.1.33. Przekroczyliśmy najniższy punkt kry- 
zyszu i idziemy dalej w dół. Mimo, że w Sylwe- 
stra skonsumowano w całej Polsce tylko 300 bute- 
lek szampana — czyli 1/100,000 na głowę a re 
szampański nas nie opuszcza. Budzi to we ie na- 
dzieje — szczególnie w dziedzinie oi ZA 
Centralny punkt historji przenosi się ku Wilnu. 


„1.33. Szampański humor przejawia się — 
jak en — już na niwie prawodawczej 
— ustawa akademicka, wzbudza zrozumiały, entu- 
zjazm zainteresowanych PP. Profesorów i Studen- 
tów. Owację kwiatową dla Min. W. R. i O. P. uś- 
wietniła Pol. Państw. — podlaniem kwiatów moto- 
pompami. l 

3.1.33. Dziś — jako w pa dniu o. 

i j 1zeb w) eterze „= tro- 
wake, E programu „Polskiego Aa. 
Pochowano przytem i trzy konie dorożkarskie, któ- 
rym na próbę nałożono słuchawki na uszy.. Sekcja 
wykazała „śmierć ze wzruszenia”. Pozatem w świe- 
cie politycznym — sytuacja bez zmiany. 

4.1.33. Po ostanich MNOGA EE ZLA 

Ź iejszych generałów — otrzy „»in- 
ała a Sen. Wieniawy — kandydat jesz- 
cze nie przeszedł kursu w Monopolu Spirytusowym, 
wobec czego ten generał jest na razie nie zastąpio- 
ny. Zapowiedź redukcji 1350 górników, kilkuset u- 
rzędników — przy około 30 samobójstwach na do- 
bę — pozwala nam snuć jak najlepsze horoskopy. 


i kiego Wwy- 

.1.33. Kasa magistratu warszawskieg y 
dat dziś pierwszy rachunek gotówką, na kwotę 
11.30 zł. Poszukują obecnie kamieniarza, któryby 
na kredyt wstawił dla uwiecznienia tego doniosłego 

zdarzenia — tablicę pamiątkową. 

; Tay S 

.1.33. W dniu dzisiejszym, uznanym za o 
dua: „kacyków - rodzimych“ — we wszyst- 
kich instytucjach odbyły się uroczyste akademje 
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EE EEE WRO EE 


W dniu 9 stycznia 1933 r. zmieni- 
liśmy nasz lokal redakcyjny. Mieści 
się on przy ulicy Wareckiej 11 m. 32. 

Redaktor przyjmuje.w poniedział. 
ki i czwartki od 12-2 pp. 


KLEPSYDRY AKTUALNE 


Redaktorowi 10-ciogroszowej prasy humorystycznej. 

Tu leży ten, co dla fortuny 

Roświecał w okrąg świństwa łuny, 

Najohydniejsze wiersze, żarty 

Drukiem kładł na papieru karty 

I potem, to ci świetny kawał! 

— Po dziesięć groszy to sprzedawał. 
Lecz się pomylił biedak bardzo, 
Bo taką prasą wszyscy gardzą — 
Nie dorobiwszy się pieniędzy, 

zmarł z nędzy. 


2. 
SEKWESTRATOROWI 


Zabierał ludziom na nędzne podatki 
Ostatnie nieraz, ostatniusie — SSAKI 
Nigdy nikomu nie okazał serca — 

Brał wszystko, dużo... ten okrutny zdzierca. 
Ale że wszystko ma swój koniec przecie — 
Ziemia go wzięła, niech go mocno gniecie. 


E 


Z trudem uproszono jeden z warszawskich zespołów 
teatralnych, by zaniechał uświetnienia uroczystości 
— wystawieniem „Daniela“, 


1.1.33. Powstałe z wczorajszych uroczystości 
kadzidło rozesłano, wraz z mirrą do wszystkich u- 
rzędów państw, — z zaleceniem nieoszczędzania. 
Co do złota — postanowiono nowy wyjazd pułk. 
Koca — do Dunikowskiego. Według twierdzenia 
sfer miarodajnych ma ta impreza duże widoki po- 
„wodzenia. 


Skomplikowana Sytuacja w Niemczech. 
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ralno-oświatowym — powinno się znależć w każdym polskim domu kresowym 


Pismo poświęcone sprawom gospodarczym, politycznym, społecznym, kultu- 
Redakcja i Adm., Grodno pl. Batorego 4, m.2, tel. Nr. 2. Miesiecznie 2 zł. 
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NOWY SŁOWNIK JEZYKA 
POLSKIEGO. 


(ciąg dalszy) 
D. 


Damaszkować — udawać da- 
mę. 

Daniel — inaczej kelner, ten 
który podaje dania. 

Daktylografja — utwory po- 
etyckie, mające za temat dak- 
tyle. 

Dekatyzować — odważać to- 
war w dekach. 

Demonstracja — kobieta, bę- 
dąca we władzy demona. 


Dmuchawka — pułapka na 
muchy. 
Dogmat — właściciel raso- 


wego psa, doga. 

Drogerja — żona drogisty. 

Drogista — inaczej drogo- 
wskaz. 

Duszność — wykład o przez- 
naczeniu duszy. 


KRAKOWIACZKI 
Bebki narzekają 
i dyskretnie płaczą, — 
że stary rok przeszedł 
i go nie zobaczą. 
A dlaczego płaczą — 
zaraz wytłumaczę, — 
gdy zajrzą do skarbu 
i pustki zobaczą. 
Ceny papierosów 
poddano obniżce, — 
by budżet palaczy 
uległ większej zwyżce. 
Idąc za tytoniem — 
czas zniżyć podatki, — 
to będziemy palić 
Monopolu „szmatki. 
Redukcje wokoło 
i we dnie i w nocy 
i znikąd nie widać 
wydatnej pomocy. 
Lecz w związku z redukcją 
tej „psiej polityki" — 
czasby „zredukować 
gros bebeckiej kliki. 


OKAZJA DO WESOŁOŚCI 
— Bo wiesz, był u nas ko- 
— No, to powinieneś być 


— Ale czekaj. I nic nie zajął, 
bośmy wczoraj wszystko wy- 


PORóWNANIE 

— Nasz sejm, to tak, jak ci 
Rycerze w Teatrach! 

— No? czy taki dzielny?.. 

— Nie, tylko tak śpiący. 

WYŻSZOŚĆ 

— Ja to przeważnie na ludzi 
z góry patrzę. 

— Więc się pan ma za coś 
wyższego od nich? 

— Nie, tylko ja jestem lotni- 
kiem. | 

ALE GO NABRAŁ 

Moryc Cwaniakier szybko dobiega 
do taksówki: J 

— Jeżeli mnie pan w ciągu pół 
godziny zawiezie na Plac Wilsona, 
dostaje pan 15 zł. a jeśli nie, nie 
dostaje pan grosza. 

Szofer obliczył w myśli czas jazdy 
najwyżej na 20 minut, biorąc pod 
uwagę najrozmaitsze przeszkody, u- 
śmiechnął się pod wąsem, zatarł dło- 
nie i pomknął pełnym gazem. Na 
Placu Wilsona zatrzymał taksówkę i 
spojrzał triumfującym wzrokiem na 
„trajera*. Ten najspokojniej wysiadł 
z taksówki i wymachując laseczką 
oddalał się spokojnie. 

— Hola, panie szańowny, wolnego. 
Jest przecież 24 m... 

— Właśnie o to chodzi — odpowie 
flegmatycznie Cwaniakier — a miał 
mnie pan zawieźć w pół godziny. 


Dolina — marna dola. 

Dożynki — dzieci doży we- — Cóżeś dziś taki wesół? 
neckiego. 

Dyktator — fabrykant dykty. mornik... 

Dziedzina — żona dziedzica. 

Dzielnik — odważny męż- smutny. 
czyzna. 

Dzielnica — odważna kobieta. 

(© d 1.) nieśli do sąsiadów. 
EZRIETEPITETNC EAU ERI 

WSZYSTKO DLA „DROGIEGO“ 
PRENUMERATORA 


W dzisiejszych czasach krytycznych niema ta- 
kiej rzeczy, którejby nie dało się osiągnąć za go- 
tówkę. Klijent w sklepie jest najmilej widzianą 
rzadkością, dla którego nawet ceny stałe nie ist- 
nieją. Robi się wszelkie udogodnienia, zastawia naj- 
bardziej wyszukane i wyrafinowane pułapki, celem 
wyłuskania od szczęśliwca, posiadającego jeszcze 
trochę grosza, choćby niewielkiego zastrzyku go- 
tówkowego, zdolnego do utrzymania przy życiu cier- 
piących na posuchę sanacyjną. Nic zatem dziwnego, 
że i Średnie mocarstwo, jakiem jest prasa, zni- 
żyło się do swoich poddanych, czyli czytelników, 
zastawiając również i ze swej strony przemyślne 
sidła, by zdobyć lub utrzymać stałych Czytelników. 
I otóż w całej powdzi „korzyści“, jakie dzisiaj 
ofiarowuje się „drogim“ Prenumeratorom i Czy- 
telnikom, na pierwsze miejsce wysuwają się prze- 
różne „udogodnienia“ życia, podawane najczęściej 
„na zimno w firmie PORAD. 

. Parę takich autentycznych „kawałków“ uwiecz- 
niaamy na łamach naszych na wiecznych czasów pa- 
miątkę. 

„. 1. Pytanie: — Posiadam starą konewkę, która 
cieknie. Czy mam ją wyrzucić, czy też można ją 
jeszcze zreperować? 

„ Odpowiedź: — Pomoże tylko metoda wycho- 
wania indywidualnego u pierwszorzędnego peda- 
goga. 
' 2. Pytanie: — Mam biętnastoletniego syna 
który w ostatnich czasach e tylko kai dE 
w nauce, ale stał się nieznośnym, rozstrzepanym, 
aroganckim. Co-z-nim zrobić? Ek miara 


ESAE ZOTUORYW KORE TW ZETA WOT ER A 

Odpowiedź: Zalutować. Ear: 

3. Pytanie: — Jestem od 15 lat żonaty. Obecny 
kryzys zmusił mnie do przyjęcia wspólnika. Dosta- 
łem wspólniczkę, dużo młodszą, przystojniejszą od 
żony, która z tej racji bez powodu urządza mi 
stale niewiarygodne sceny zazdrości. Jak mam 
sobie w tej sytuacji radzić? | 

Odpowiedź: Chociaż tradycja jest rzeczą godną 
uznania, jednak radzilibyśmy to stare pudło, dzia- 
łające na nerwy pańskie, zamienić przez odpowiedni 
nowoczesny mebel. 

4. Pytanie: — Odziedziczyłem po ojcu stary 
fotel, w. którym siadywali dziadowie moi. Będąc 
zwolennikiem nowoczesnych mebli, które tylko wy- 
pełniają mieszkanie moje, nie mogę spokojnie pa- 
trzeć na ten stary grat, który działa mi na nerwy, 
a którego wyrzuceniu na strych sprzeciwiają się 
względy na tradycję. Co robić? 

Odpowiedź: — Należy przedewszystkiem 
mieć względy na własne oraz interesu swego po- 
trzeby. Może uda się panu sprawę korzystnie i dla 
domowego spokoju pomyślnie załatwić w myśl przy- 
słowia: „I panu Bogu świeczkę i djabłu ogarek''. 

5. Pytanie: — Puchną mi nogi. Jeden lekarz 
radzi wkładkę korkową do obuwia, a drugi przy- 
rząd na „Platfuss*. Jakie jest zdanie panów? 


Odpowiedź: 


6. Pytanie: — Przed tygodniem zaręczyłem 
się, a już za 10 dni wypadają imieniny mojej na- 
rzeczonej. Jaki prezent byłby w. tych warunkach 
najodpowiedniejszym ? 


Odpowiedź: — Okłady z wody burowa. 


Sznur pereł. 


„Horus“. Opłatę otrzymaliśmy w 
porządku z konta 3400, jednak na 
przyszłość obowiązuje konto 27455. 

Jack: Zjawa — Bez tytułu — 
niestety pewna konfiskata. Prosimy 
© dalsze. 

„Strzała“:  Rzewne — ale zbyt na- 
grobkowe. Trochę trzeba uśmiechu. 

A. Mariani: Nieaktualne — nie- 
cenzuralne! 5 

Fr. Larwa: Nie dla nas — jałowe. 

„Bajka“ — Alf, XX.: Potrzebny 
podpis — zwięzłość i dowcip. = 
Kosz! 

P. Sawicki: Częściowo idzie — ko- 
lęda zadługa. Prosimy o dalsze. 

J- Sławicz — C. Wichura - Rado- 
wiecki: Częściowo idzie — prosimy o 
dalsze, s 1 

„Cracoviensis“: Dziękujemy — 
z nowego miejsca — wzgl. po.po- 
wrocie prosimy o dalsze. : 


; ' OMYŁKA 

— Pan szanowny do mnie? W. ja- 
kiej sprawie? 

— Nic ważnego — tylko zosta- 
wiłem wczoraj u pani przez omyłkę 
nocną koszulę. 


NA WYSTAWIE OBRAZÓW 
— To ma być okręt podczas bu- 
rzy? — irytuje się: jakiś megaloman. 
— A tak! — odpowiada malarz — 
te plamy, to fale i bałwany, a O- 
kręt... został przez fale zalany. 


JEDYNA UCIECZKA 

— Biedaku! Jakżeś wpadł pod 
autobus? 

— Widzę gospodarza idącego na- 
przeciw — przechodzę na drugą stro- 
nę — tam — mój krawiec, jedyna u- 
cieczka — jezdnia. 


EEIE wad "| 
W dniu I5 stycznia 1933 upływa termin ULGOWEJ 
prenumeraty, Wynosi roczna zł 5.50 (zamiast 
- zł. 8), półroczna — zł 3, zamiast 4.50), Kwartalna 
t. 1,50 iast 2,50) i miesięczna : 
zh 1 sy powyższe obowiązują tylko do 15 Sty- 


cznia 1933 roku; 


Przedpłatę przesyłać należy na -P.K.0. Nr. 
k o nt a 27455 Po 15-tym st 
‘płata uiszczoną być winna według normalnych sta- 
wek, podanych na str. 8-ej naszego tygodnika. 

'Na żądanie wysyłamy bezpłatnie okKazowe 
numery oraz w cenie zł. 6 (sześć) 


„plety z roku 1931 i 1932. 


— zł. 0,50 (zamiast 
ycznia 1933 przed- 


całoroczne Kom- 


ŻÓŁTA MUCHA 


PRZYCHÓD 
~ Jak-interesa, panie Goldberg? 
— jak ja przychodzę do sklepu, 


"= to” jest mój jedyny przychód. 


HARMONJA 
— Co to za krzyki i hałasy u 
tych lokatorów na parterze? 
— A to niedobrane małżeństwo. 
Ona wciąż mu wyrzuca pijaństwo, 
a on jej obżarstwo. 


W WOJSKU 
Kapral: — Powiadacie, żeście 
w cywilu chirurgiem? 
Jednoroczniak: — Tak jest! 
Kapral: — W takim razie marsz 
do kuchni obierać kartofle! 


W SZKOLE 

— W Afryce są niezmierzone prze- 
strzenie, gdzie niema żadnych szkół. 
Rozumiecie chyba w jakim celu zbie- 
ramy pieniądze? 

— Tak, tak. Żeby pojechać do 
Afryki. 

WSZYSTKO JEDNO 

Pani do nowej służącej: 

— Basiu! Idź do kasy teatralnej 
i kup dwa bilety po 10 zł., na 8-mą 
wieczorem. 

Po powrocie: 

— Dostałaś? 

— Tak! Tylko nie było po 10 zł., 
kupiłam więc 20 — po 1 zł. 


U DOKTORA 
— jle godzin dziennie pan sypia? 
— Dwie do trzech godzin. 
— Przecież to stanowczo mało. 
No i jak pan może wytrzymać? 
— Przecież w nocy śpię 8—10 go- 
dzin. 


PRZYJACIEL 
— Przychodzi pan sam, drogi przy- 
jacielu? 
— Tak, a dlaczego pani pyta? 
— Bo ja słyszałam, że nieszczęścia 
zawsze chodzą w parze. 


ŚRODEK NASENNY 
— Moje długi nie dają mi spać... 
— Dlaczego mi pan tego wpierw nie 
powiedział? 
— Pożyczył by mi pan pieniędzy? 
— Nie, dałbym panu Środek na- 
senny. 


W RESTAURACJI 

— Kelner! ta gęś do niczego! 
Twarda, że zęby połam!.. 

— No, to może szanowny 
pan zamówi sobie jeszcze coś 
innego? 

ANTYKWARJUSZ 

— Czy pan jest naprawdę po- 
siadaczem niezwykłego i cen- 
nego antyku? 

— Niezwykłego tak, ale cen- 
nego to chyba nie. Bo to moja 
żona. 


ONA MYŚLAŁA CO INNEGO 

— Panno Heniu! mam przy- 
jemność zaofiarować pani ten 
pierścionek. 

— Pierścionek? No, dziękuję 
bardzo. Ale ja myślałabym, że 
mi pan zaofiaruje obrączkę slu- 
bną. 


U FRYZJERA 
— Czy już goliłem kiedyś pana 
dobrodzieja? — pyta fryzjer gościa, 


w czasie golenia. 
— Nie, te szramy pochodzą z wy- 
padku samochodowego. 


IGNORANT 
— Ta papuga ma przeszło sto lat. 
— Doprawdy? Jak na stuletnią jest 
stanowczo dość zielona. 


PODSŁUCHANE 

— Co słychać u pana, panie Rabi- 
nowicz? 

— A, marnie, jestem winien za 
mieszkanie 1000 zł. 

— No i nie dostaje pan eksmisji? 

— Gospodarz powiedział mi, że- 
bym mieszkał dalej... 

— No, to przecież Świetnie. 

— Tak, ale o parę domów dalej. 


ROZGARNIĘTY 
— Masz ten wianek — mówi szef 
do nowego przyjętego ucznia w 
kwiaciarni — i zanieś go do koś- 


cioła Zbawiciela dla ś.p. Marcina 
Zredukowanego. 

Po godzinie wraca młodzieniec z 
wiankiem, oświadczając: j 

— Obszedłem cały Plac Zbawiciela, 
byłem nawet w kościele, ale tam 
nigdzie nie mieszka Marcin Zredu- 
kowany i nie mogłem oddać tego 
wianka. 


CHRZEŚCIJAŃSKI 
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 


ANTONI CHODOQIEC 


Warszawa, Św.-Krzyska Nr. 14, tel. 763-35 


Poleca: Garnitury wszystkich fasonów, palta jesienne 
i zimowe, przyjmuje obstalunki z własnych, jak i powie- 
rzonych materjałów. 

ROBOTA WYKWINTNA 


PIERWSZORZĘDNY KRÓJ 


CENY PRZYSTĘPNE : 
Firma egzystuje od roku 1906. 


ZÓŁTA MUCHA 


Nr. 3 


Najpewniejszy Konsument wszelakich pożyczek 


„Przemiły, nienasycony wiatraczek, co raz pochłonie, gotów oddać w naturze, w zmie- 


STRASZNA EWENTUALNOŚĆ 


Dowódca kompanji poucza: 

— Dobry żołnierz musi być go- 
towym oddać życie za Ojczyznę — 
nawet wobec groźby Śmierci. 


WYRÓWNANIE 


— Panie Krupka! Czek, który od 
pana otrzymałem za leczenie — zwró- 
cono mi! Jest bez pokrycia! 

— Moja choroba konsyljarzu — 
wróciła także. 


nionej formie", 


HUMOR UCZNIOWSKI 


Opowiadają, że jeden z profesorów 
zanotował w dzienniku klasowym na- 
stępującą „uwagę“: 

„Cała klasa chodzi po klasie i nie 
zwraca uwagi na moje uwagi“. 


WINOWAJCA 


— Pani Marto! W prochu leżę 
u pani stóp! 

— A! To ten przeklęty „Elektro- 
lux* — znowu się zepsuł. 


TEŻ DOROBKIEWICZ 
— To przeszedł ten genjalny prze- 
mysłowiec Bielski. Wyobraż sobie, 
nic nie miał, zaczynając interes! 
— A cóż on ma obecnie? 
— 300,000 zł. długu! 


ZAKŁAD 
— Ależ Maniu, nigdy się po tobie 
nie spodziewałam, żebyś się pozwoli- 
ła całować panu Stefanowi... 
— I ja również, mamo! Nawet się 
z nim założyłam o pudełko czekola- 
dek, że on się na to nie zdobędzie. 


poświęcony ,„„Rozłamowi B. B.” 
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Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpaltowa) — 300 zł — '/skl. 150 zł. 1/4 — 75 zł. 'fs 


Konto w P.K.O. Nr. 27455 
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— 40 zł. Marg. 50 zł. 
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